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H O D O W C A  P O L S K I
Dwutygodnik poświęcony hodowli drobiu, gołębi, królików i t. d. 

Organ Towarzystw: RzeszowśKiego i Krakowskiego.

Wychodzi w Rzeszowie 1 i 15 każdego m.esiąca.

Adres Redakcyi i Administracyi: „Hodowca polski“ , Stanisławów.

Prenumerata kwartalna wraz z przesyłką pocztową kosztuje 1 koronę. —  Numer pojedynczy kosztuje 20 hal.

G O Ł Ę B I E
Ułożone i przepisane podług zalecających je  przymiotów przez

Stan. Konstaniego P^truskiego.

(Ciąg dalszy).

Zważywszy więc, że się wszystkie domowe zwie­
rzęta ssące i ptaki przez ułaskawienie, odmianę klimatu, 
żywności, długą niewolę i t. d. niezmiernie odmieniły, 
we/my n. p. konia, woła, owcę z ogonem kilkunastofun- 
towym, królika z uszami tak długiemi jak całe ciało, 
kurę z pięcioma palcami, koguty wyższe jak indory, a 
znowu mniejsze od Idłębi, kury z jedwabistym pierzem, 
kanarki czubate, które siwo-zieloną barwę dzikich na 
cytrynową zamieniły i t. d., i t. d., to prawdziwie że 
i te odmiany swojskich gołębi nięa/wydadzja się tak nad­
zwyczajne. Zresztą tutaj ale a jad a  est: bo albo wszyskie 
rasy gołębi są nic wręcuj* tylko wyrodzenia i odmiany 
liwii, albo j<£[!ŚIi by tak nie było, to mieszańce tych ras 
pochodzące, powinnyhy być niepłodne.

Że też to nie przyszło do głowy żadnemu natura- 
liście wychować z młodu kilka par gołębi skalnych i pa­
rzyć takowe z rozmaitemi gołębiami ozdobnemi. Wpraw­
dzie potrzeba by do takiego doświadczenia dużo cierpli­
wości, a może kilkanaście lat nudnych eksperymentów. 
Ale cel naukowy wart ażeby się trochę pomęczyć, gdyż 
jak by się udało z takich krzyżowań wyprowadzić płodne 
mieszańce — to takowe byłyby dowodem niezbitym, że 
wszystkie odmiany należą do jednego gatunku i położyły 
by na zawsze koniec nudnym dysputom.

Ja tego lite mogłem zrobić,, bo wyż wymieniony 
gołąb dziki skalny ( CoL livia) nie znajduje się w mojej

okolicy,*) parzyłem wprawdzie grzywTacze (C. palumbus) 
z garłaczami ale bez rezultatu.

0 chorobach gołębi.
Te bywają dwojakie t. j. albo wszystkim ptakom 

wspólne, albo li tylko samym gołębiom właśęiwe.
Pierwsze opisałem już w mojej Historyi naturalnej 

i hodowli ptaków śpiewających na stronie 85— 95, dla­
tego nie widzę potrzeby ich tutaj powtarzać, odsyłając 
moich Czytelników do tego dziełka Choroby zaś gołębiom 
właściwe wraz ze sposobami leczenia teraz w krótkości 
podam

Ospa (die Pocken oder Rlattern) bzadka w naszych 
krajaćh umiarkowanych, ale za to w południowych a oso­
bliwiej we Włoszech pospolita, brzydka zaraźliwa slab ośli; 
przytaczam jrt' tutaj, bo przecież eźasem podczas gorą­
cych lat pojawia' gi'ę i u nas.

Gołębie dotknięte ospą dostają osobliwie koło uszów 
i pod skrzydłami puctulki podobne do bolączek, które 
ta choroba u ludzi wyrzuca. Wyleczyćftrudno, ale zapo- 
biedz łatwo, utrzymując największą ężystość w gołębniku; 
zresztą nie zawsze jest śmiertelna.

Szankier (der Schanker, die Kriitze oder Raute) 
jest ze wszystkich słabości gołębich naj straszniej szu. przez 
swoją zaraźliwmsć i wielkie spustoszenia, które w gołęb­
niku wryrządza. Rozszerza się z okropną szybkością! je­
żeli się słabych sztuk w ten moment nie oddala. Niema 
choroby przykrzejszej i wymagającej więbej ostrożności

* ) M ożel b y ć  że i dnfe k iedy się zjaw ią, tak ja k  to sie ju ż  pars’  
razjr w N iem ifeecli póhiocifJrWi traiilo.

M ieszkając, przez la t w Rodhorodćaeli i liadajac z Z a m i­
łow aniem  od dzieciństw a sp osób  życ-ia i obycza je  o tacza jących  mnie 
zwienząt i ptaków , niia-łorft sp osob n ość  d oczekać sit; n iek tórych  zmian 
w  F annie tego m iejsca , a te ja to*  m ały dodatek d (f geogra ficznego 
rozszerzen ia  i rozd zielan ia  zjaśrisk zoo log iczn y ch  poda je.
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jak ta; symptomata następujące: naokół dzioba i nozdrzów 
okazują się wrzody żółtawe, które się rozszerzają, głę­
boko w gardło, sącząc olbrzydliwą materyę. Dostrzegłszy 
początki tej słabości, trzeba w ten moment gołębia za­
rażonego od drugich oddzielić i jeżeli nie bardzo rzad- . 
kiej rasy, zabić W przeciwnym zaś wypadku t. j. jak 
pacyęnt tak piękny ,że nam wiele zależy na jęgo  ̂ utrzy­
maniu, to trzćba mu dziób otworzyć i pędzlikiem z szar- 
pii zmaczanym w wodzie z octem, .wszystkie pryszczyki 
powymywać, co jeżeli choroba nie zadawniona tomzasem ' 
pomaga, ale jak całe gardło zarażone to gołąb ginie. 
Amatorowie mają na szankra mnóstwo recbpt, chociaż 
żadna nie okazała się zupełnie skuteczną.

Choroby zaraźliwe (Taubenseuchen). Trafia się w 
niektórych okolicach, że gołębie nie wiedzieć dlaczego 
krociami zdechają, tak jak^dyby zapowietrzone były. 
Ta zaraza pochodzi najczęściej ze szkodliwego pożywie­
nia, czasem z pognojów sztucznych, w których się zboże 
do siania moczy. Najlepszy środek zaradzenia złemu jest 
pozamykać swoje gołębiej a gołębnik bardzo czysto utrzy­
mywać. Zresztą u tych ptaków daleko łatwiej złemu za- 
pobiedz jak wyleczyć, bo mają bardzo gorącą krew, dla 
tego przebieg słabości prędki.

Udar (der Sclilagfiuss-) porywa także wiele gołębi, 
osobliwie dobrze karmionych, dlatego częściej się poja­
wia w gołębiami gołębniku. Ta choroba zabija gołębia 
od razu przy jedzeniu, lub w nocy--strąca go z ^gniazda 
z bantów i t. d., tak że czasęm ptak, temu kilka minut 
najzdrowszy, już leżv do miry nogami. Jeżeli sie spo­
strzeże zaraz jak upada skrzydłami trzepocźcfc, to można 
jeszcze poradzić ucinaj|ę mu dwa tylne pazury, tak aże­
by dużo krwi wyszło, dlatego tłobrze jest wsadzić po 
operacyi nóżki gołębia do ciepłej wody có ułatwia od­
pływ krwi. Jak pacyent wyzdrowieje, należy go zamknąć 
w parniku osobno i nie dawać mu rozpalającego poży­
wienia n. p. siemienia. Jednakże rzadko się trafia ażeby 
taki gołąb potem długo się chował.

Melancholia (die Schwermuth) gołębiom tylko i ku­
rom właściwa: wtenczas trac^ chęć ao jedzenia, śpią 
w dzień i siedzą Tardzo wychudzone smutnie najednem 
miejscu. Pochodzi najczęściej z niemożności dogodzenia 
płciowym trybom, osobliwie jak dużo się znajduje gołębi 
nie do pary. Najlepsze lekarstwo na tę chorobę wsadzić 
do parnika z towarzyszem; dobrze jest czasem pod skrzyd­
łem żyłkę przeciąć i krew puścić.. Ale co jest najszcze- 
gólniejszągo to że u gołębi natura częstokroć sama sobie 
radzi, u niektórych indywiduów wyrasta co miesiąc u 
jednego skrzydła przed lotkami pierwszego rzędu przy

Pam iętam  przed 40 laty je len ie  i g łu szce  doSyć częste  na 
naszych  P ołon inach  (n azw isko gór w skołsk im  p ow iecie ).

Pam iętam  w ielka m asę p o ln ik ów  zw ycza jn ych  (A rv ico la  aru- 
alis Selys).

Pam iętam  ja g a  m i p rzy jem n ość spraw iały  ś liczn ym  sw oim  
śpiew em  m nożące się do roku  1S5S w  m oim  ogrodzie  żó łte  p o ­
krzyw ki (£?ylvia hypolais. L ath j. T era z  je le n ie  i g łu szce  ustąpiły  
p o  na jw ieksfl.i części ku Pereh ińsku i na w ęgierską stronę, ch ro- 
•niąef *sie • rzed w ielkiem  p rześlad ow an iem ; ostatnią p ieczeń  z je le ­
nia ubitego w P odh orod cach  p osła łem  do L w ow a m em u szanow ne­
mu nauczycie low i panu p rofesorow i d oktorow i A lek san drow i Z a ­
w adzkiem u dnia 1. kw ietnia 1856 r.

Ż ó łte  pokrzyw ki, dawniej w  m ojam  ogrodzie  b a rd zo  liczn e , 
od  paru lat coraz rzadsze się robią, w tym  sadzie.

P oln ik i zw yczajn e w yw (jdrow ały podczas zarazy  kartoflan ej 
w latach 1845, 1846, 18ii7„ a pot-em znow u w róc iły .

N atom iast rozm nożyły  się w zastrasza jącej i lo ś c i p ierw ej u 
nas rzadkie po ln ik i ziem ne (A iw icola  terrestris). D z ik i także da­
wniej rzadkie czękćie j teraz biją.

PierwszgŁ parę girliców , żóltobrzuszbów  (P rin g illa  serinus) z o ­
baczy łem  tutaj w roku 1850, a teraz ich  je s t  m nóstw o.

samym t o ju  pałką krótka, z której się nigdy lotka nie 
robi, tylko zawsze krwią' napełniona. Ta pałka jak doj- 
rzęje pęka, a znaćkna ilość krwi się wylewa i broczy 
skrzydło — poczem znowu zaczyna odrastać, ażeby na 
przyszły miesiąc to samo ;się stało. Z początku Imyśla­
łem, że to są młode pałki lotek przez zadraśnięcie lub 
innę urażenię,-.zraniope i ; że ztąd ta krew; ale dokład­
niejsze doświadczenij1 przekonały mnie, że taki^ pałki 
krwistę umyślnie gołębiom wyrastają, ażeby im ulżyć, 
czyli inaczej mówiąc jest to naturalny upust krwi, tak 
n. p. jak kiedy ludziom z nosa idzie.

Przed laty miałem chowanpgo samca żórawia, temu 
co dwa miesiące ale tylko w leeie wyrastała u skrzydła 
prawego gruba pałka .4" długości mająca, ta zawsze sa­
ma pękała i znaczny upust krwi następował; co trwało 
przez 5“ lat i ptak był zdrów, ale jednego razu pałka 
nie wyrosła i żóraw tknięty udarem zginął. (C. d. n.)

Hodowla drobiu.
(Z ilustracyami).

Napisał Max Pauly, Redaktor „D es illastrierten Tier- 
freundes“  spolszczył i licznemi objaśnieniami opatrzył 

E M I L  SKC H A  T E R .

• . • N ł(C iąg dalszy)!

Wychów i pielęgnowanie młodego drobiu.
Jedną z najtrudniejszych —  ale i najbardziej inte­

resujących części hodowli drobiu— jest wychów piskląt.
Jeżeli sii^chee ćzegoś lokonać - musi się włożyć 

całe zamiłowanie, zrozumienie),i pilność i punktualność 
w te sprawę; w przeciwnym razie ma się tylko nieprzy­
jemność i zawody. t <>,

Należy kurze równocześnie wszystkie jaja o ile 
możności w tym samym czasie podłożyć — bo wtedy 
wykluwają się pisklęta wszystkie równocześnie i można 
je przy kwoce zostawię 77-r której ciepłota bardzo dobry 
wpływ na me wywiera. pisklęta są przy kwoce za­
dowolone i szczęśliwe — podczas gdy oddalone od kwoki 
biegają bezradne.

Przy nieregularnęm wykluwaniu się piskląt może 
to trwać 2  i 3 dni.

W  takim razie bierze się z pod kwoki wylężone- 
pisklęta i umieszcza celem osuszenia w skrzynce wyśpielo-

W  ostatn ich  la tach  w iduję w m aju i czerw cu  na tutejszym  
dzied ziń cu  i w ogrodzie  m iedzy w ierzbam i dużo trzconiczków  b ło t­
n y ch  i trzcin nych  (C alam oberpc palustris et arnndinacea B o je ). 
T e  pierw śke gn ieżdżą się nawet b lisko  m ieszkań lu d zk ich  w  traw ie 
i wr zaroślach , posiadani ja ja  na przeciw  okna m oje j ow ocarn i, c o  
dow odzi że nazw isko bfotn y, ja k 'n ą jn iestosow n ie j w ybran e , bo  tam  
ja k  w całym  ogrodzie  bardzo sucho.

P raw dę p ow iedziaw szy, na tych  zm ianach z oo log iczn y ch  nie 
nie zyskałem  tylko straciłem , bo  sto razy w olałem  m ieć w  P od h o - 
rod ca ch  je len ie , g łu szce  i żó łte  p okrzyw ki, ja k  p o ln ik i, g ir lice  
i t r z c in ic z k i; ale cóż  rob ić , trzeba się do o k o lic z n o śc i zastosow ać 
i cierp liw ie  zn os ić  co  nie z w łasnej w iny p och odzi.

Jako p rzyczyny  tych  zm ian u w a ża m :
1. W ie lk ie  prześladow an ia  przez  nadzw yczajn ie częste  p o lo ­

wanie w  czasie  rykow iska  je le n i i gry  g łu szców .
2. Zm niejszen ie  lasów .
3. Zan iechan ie  sian okosów  p o w ysok ich  g órach .
4. N adanie praw a polow ania  gm inom  w iejskim .
5. P ostęp  cyw ilizaey i (ośw iaty ) i z nią p o łą c z o n e j upraw y 

w ielu  nasion  o le jn y ch  i pastew nych, które się  daw niej w  tych  stro ­
n ach  n ie rodziły .

6 . Z arazę kartoflaną i  t. d.
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nej płatkami flaneli luk w wysokim garnku pierzem wy­
pełnionym i stawia blisko ciepłego pieca. ,— Ponieważ 
jednak z powodu nieuwagi służby ;— nieraz szkodę po­
nieść można — poleca się skrzynkę skonstruowaną przez 
Antoniego Tunnera w Kdflach — która doskonale kwokę 
zastępując bardzo dobrze do tego celu służy. ,

Skrzynka ta jest zbitą,? cienkich desek 40 cm. 
długa i szeroka a 30 cm. wysoka; powyżej dna znajduje 
się w wysokości 1 0  cm. drugie dno z siatki drucianej
lub drewnianych listewek, szerokich 25 mm. a oddalo­
nych od siebie 5 mm., podłoga ta jest do wsuwania,
przednia ścianka między tymi podwójnymi drzwiami jest 
do odejmywania.

Między te dwa wsuwa się odpowiedniej wielkości 
tiaszki napełnione gorącą wodą lub piaskiem — miejsca 
wolne wypełnia się płatkami flaneli i skrzynkę się za­
myka. — Na drugie dno nakłada się warstwę miękiego 
siana a do wewnętrznej strony nakrywki, przymocowuje 
się za pomocą,• małych drucianych gwoździków płatki
łianeli 35 cm. długie a 6  cm. szerokie, prócz tego za­
kratowany otwór w ścianie bocznej 1 0  cm2 wielki wpro­
wadza świeże powietrze i światło. i

Ęlaszki ogrzewają skrzynkę dostatecznie a nadmier­
ne gorąco jest wykluczone.

' Napełniać flaszki wystarczy dwa razy dziennie, ra­
no i wieczór. — Skrzynka taka jest zwłaszcza podczas 
nocy bardzo praktyczną, rzadko bowiem można znaleść. 
w kuchni miejsce, całą noc ogrzane.

Wróćmy do jaj wylęgowych. ' '
Gdy już pierwsze pisklęta zostały kwoce zabrane, 

to niech hodowca powstrzyma swą ciekawmść i resztę 
zostawi pod kwoką. Albowiem przez częste niepokojenie 
kwoki, zwłaszcza w okresie lęgu piskląt, nie jeden już 
hodowca znaczne poniósł straty, pisklęta bowiem wyklu­
wające się zostały albo zaziębione, lub przez kwokę 
podeptane.

Dlatego powinno się ostrożnie zdejmywać kwokę 
wcześnie rano i wieczorem, dać jej jeść a tymczasem 
prędko usunąć wylęgłe pisklęta i wyrzucić skorupki z jaj. 
Jaja które trzeciego dnia od wylęgnięcia pierwszych 
piskląt nie są nadkłute, są widocznie niezapłodnione — 
lub pisklęta w nich z a umarły, nie należy więc dłużej 
kwoki męczyć,, lecz złe jaja wyrzucić a kwoce podłożyć 
należycie osuszone pisklęta.

Jeżeli do tej pory pisklęta,zadniego pożywienia nie 
otrzymały — to nie szkodzi, ponieważ przez pierwszych

• 25 godzin nie potrzebują pisklęta, żadnegio pożywienia. 
Jako pierwsze pożywienie daje się po połowien jaja na 
twardo ugotowane, drobno posiekane i okruchy czerstwej 
bułki, w mleku namoczotią.w;,Tf. i

Kwoce nie należy też bronić tego jadła. — Prócz 
tego daje ;sie jej tyle jęczmienia ile zapragnie, praż wo- 
dy^ektorą .chciwie pije.

Jeżeli się równocześnie od kilku kwok pisklęta wy 
lęgną,, to się łączy w stadka, dając,.jednej dużej kwoce 
około 2 0 * -zaś mniejszej 1 , 2  do l$i piskląt, łączyć jednak
0 ile możności najwcześniej i wieczorem.

* Gdy już kurczątka dobrze się na nóżkach trzymają
1 parę razy jadły, to mogą iść z kwoką na świeże po­
wietrze, ale tylko podęzą,® słonecznego . dnia i tak długo

• jak długo słonce świeci, ponieważ w pierwszych o.śmiu 
dniach, wymagają przedewszystkiem ciepła. (C. d. ni)

EMIL SCHAYER.

Nieco o hodowli drobiu.
(Ciąg dalszy).

Na zewnątrz kurnika znajduje się podwórko — 
nie jest ono niczem innem jak ogrodzeniem kurnika nao­
koło na odstęp 2 — 3 metrów od ścian kurnika, ogrodze­
nie może być sztachetowe, najlepsze jednak jest z dru­
cianej siatki — wysokiej tak jak rosły mężczyzna, bo 
inaczej drób umyka.

Z jednej strony kurnika umieszcza się przedłużenie 
dachu —  tak aby część podwórka była dachem nakryta, 
w ten sposób drób podczas niepogody znajduje się na 
świeżem powietrzu a pod dachem.

Początkowym nie radzę trzymać wielu gatunków 
drobiu — najlepiej trzymać jeden gatunek kur i jeden 
kaczek.

W każdym przedziale umieszcza się zwykle trójkę 
n. p. jednego koguta i dwie kury — może być jednak 
i więcej kur lecz kogut może być tylko jeden. Ważną 
rzeczą jest zważać na to, by kogut nie był w bliskim 
pokrewieństwie ze swymi małżonkami — przez to po­
tomstwo staje się nikłe a rasy się wyradzają.

Komu zależy jedynie na hodowli dla przyjemności 
lub sportu — ma wielki wybór wśród kur okazałych 
włoskich, hiszpańskich lub innych.

Kto jednak dla pożytku hodowię prowadzić pragnie, 
temu radzę nasze krajowe kury —- ale nie zwykłe, lecz 
siemieniatki lub zielononóżki.

Kury te polskie byłyby niebawem całkiem zaginęły 
ale odnalezione przez Dra Bronisława Obfidowicza, leka­
rza pułkowego, który wielkie zasługi około rozwoju cho­
wu drobiu i gołębi w kraju położył, oraz przez innych 
którym na hodowli drobiu zależy — zostały te odmiany 
jako prawdziwe polskie rasy uznane i z zapałem tak 
przez jarosławskie jak przez lwaSskie czyli galicyjskie 
Towarzystwa chowu drobiu hodowane i coraz więcej 
ulepszane, tak że obecnie mamy znakomite pod wzglę­
dem nośnolći i wytrzymałości w naszym klimacie — 
kury tych rą .̂ —■ Dalej może początkujmy próbować, 
bod owa (i włoskie Kuropatwiaki, Minorki i Wyandotty — 
są to rasy1 znane z dobroci i z odporndgci na nasz 
klimat

, łCo do karmy to należy podawać przedewszystkiem 
ziarno zdrowe — nigdy stęchłe —  starać się o urozma­
icenie, więc najlepiej dawać mieszankę, w skład której 
wchodzi wyka, kukurudza, poślednia pszenica,,i t. d

,Gj)towane i krajane kartofle można z pożytkiem 
podawać, tak samo .jęczmień jedynie gotowany.

Wyborną karmą jest owigs suchy, zwłaszcza drobny 
t. zw. kanaijpk. Gdzie jest wiele odpadków należy dawać 
kurom gotowanych, siekanych jelit i t. p. Kury mięsem 
karmione mają nieść po dwa jaja dziennie. Nie sprawdzi­
łem tego ale powtarzam na wiarę niemieckich hodowców. 
Podłoga ,v kurniku najlepsźą jest ceglana — ale ubita 
ziemia też .jest nie zła, p Lmiętdć -trzeba, ze drób do 
trawienia i do twmrzenia skorupek jaj, potrzebuje piasku 
i muru. — (5-łówną zaletą kurnika powinna być czystość 
i dubre powietrza

W tym celu okienka w ścianach zewnętrznych po­
winny być- zakratowanej aby się jak nieproi&ony go&t 
nie zakradł, ale dniem i nocą otwTarte —  tylko podczas 
mrozów nalepy okna zamykąć a w dzień przewietrzać.
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Bardzo dobrze jest założyć robaczarnię. — W  tym 
celu kopie sie dół na dwa metry głęboki a na parę me­
trów długi i szeroki, nalewa śię na spód krwi bydlęcej, 
na to kładzie się ziemi, chrustu, rozmaitych odpad­
ków łatwo gnijących — na to drugą warstwę krwi 
i tak waistwami aż do wierzchu. — Po kilku dniach 
zwłaszcza gdy słońce operuje, specyalny rodzaj muchy 
naniesie tam jajek, z tych wylęgają się gąsienice czyli 
robaki, które rosną i stają się długiemi, białemi, tłustemi 
robakami. Bobaki te pożera drób bardzo żarłocznie — 
robaczarnia taka jest niewyczerpanym spichrzem dla dro­
biu, bo robactwo mnoży się w nadzwyczajnej ilości no 
a urządzenie robaezarni jak widzieliśmy mało kosztuje.

Nośliwość kur jest rozmaitą, różne na to wrpływają 
okoliczności jak rasa, karma, wiek i t. d.

Nie powinno się kury dłużej trzymać.niż trzy lata, 
tak więc kura niesie się przez dwa lata - - b o  wT pierw­
szym i oku jako kurczę niewyrośnięte naturalnie uieścj się 
jeszcze nie może. (D. n.Tj

Amalia de Thomich.

Postępowy kurnik rasowego drobiu.

('Ciiąg dalszy).

Pani właścicielka, która jest wielką znawczynią 
koni i psów, od najpierwszej młodości okazywała zawsze 
wielką miłość dla zwierząt i szczególną uciechę w wy­
chowie tycluże. Wszelkie osierociałd' ptaki, młode zają­
czki, sarny, które w rozległych parkach posiadłości jej 
ojca złapano, jflż jako mała dziewczynka pielęgnowała 
z zamiłowaniem i nie było dla niej żadnej większej przy­
jemności jak takie osierociałe ptaki hodowaćftdopóki la­
tać nie zaczęły) lub karmić młode zwierzęta z flaszki.

Na te pierwsze dziecięce lata przypada początek 
jej szczególnego zamiłowania do hodowii drobiu, gdy 
otrzymała w darze podcza^* pewnej uroczystości pierw­
sze stadko kur holenderskich.

Te pierwsze początki swej działalności na polu ho­
dowli drobiu — rozszerzała coraz bardziej z biegiem 
lat, nabywając doświadczenia i wczytując się z zapałem 
w znakomite dzieła i broszury o hodowii drobiu trak­
tujące, przez obcowanie ze znakomitymi hodowcami i ju­
rorami wystaw7, słowem przez usilną pracę i badanie 
nabrała takiej wprawy i znajomości rzeczy — że naj­
mniejszy błąd u kur rasowych z łatwością pozna i na­
leżycie oceni.

Ta bystrość w poznawaniu czystości ras i wysokie 
wymagania co do ich piękności i w'ygiądu wredle stan- 
dartu, sprawia —- że podczas swych częstych podróży 
wiele pięknych okazów skupuje — wzbogaca niemi swą 
bodowię — dlatego to otrzymuje pierwsze nagrody w 
Europie i Ameryce.

Przedstawiane tu ryciny niektórych naszych kpr 
zarodowych, zostały przez fachowca sporządzone — ale 
fotograficznie trudno przedstawić drób w całej jego oka­
załości, dlatego ryciny zaledwie wr części dają pojęcie 
o piękności naszych kur żywych.

N. p. najlepsze nasze okazy kur Rhode — Island 
są również najlepszymi w swej ojczyźnie, czyli w Ame­
ryce.

Czegoś bardziej skończonego nie ma i w Ameryce 
poniewmż nasze kury Sussex są najlepsze jakie podczas

ostatniej wystawy jesiennej w Angllii były wystawione. 
Nasz .czerwony kogut Sussex jest zwycięzcą na wystawie 
pałaeu kryształowego w listopadzie 1907 w Londynie, 
otrzymał bowiem I. nagrodę na największej wystawie 
świata — a wedle znawców angielskich — należy do 
najlepszych czerwonych Sussexów jakie w ostatnich la­
tach w Anglii widziano. Odznacza się on nietylko bez- 
dłędną postawą i świetną barwą ale nadzwyczajną wiel­
kością i majestatycznym kształtem.

Nasze Plymouth Rocki sa wspaniałymi ptakami, ko­
gutów o piękniejszej barwie jastrzębiowatej chyba nie 
znajdzie przytem pyszny, zbity kształt bije w oczy.

Równie i Czarne Holendry z prześlicznymi biały­
mi czubami z trudnością znalazłyby godnych siebie 
współzawodników. Kury tej rasy są nietylko wedle stan- 
dartu bezbłędne we wszystkich punktach lecz mają kształt 
czubów nie prześcignionej piękności.

Przez hodowlę wymienionych ras położył nasz kur­
nik zarodowy wielkie zasługi około hodowli drobiu — 
kury te rozpowszechnione przyczynią się wielce do pod­
niesienia hodowli kur w kraju.

Sprowadzanie jaj wylęgowych od sumiennych hodo­
wców jest najtańszym sposobem do uzyskania za stosun­
kowo małe pieniądze, kur rasowych o znakomitych "zale­
tach. — Z drugiej jednak strony — jest też i pewne 
ryzyko, z powodu rozlicznych przeszkód, jak złe kwoki 
wadliwa wylęgarka, nieszczęśliwe wypadki u wykłutych 
już piskląt i t. d. —  Sprowadzanie jaj wylęgowych, 
można jednak śmiało polecić — byle się nie zniechęcać 
zawodami — bo zwłaszcza w hodowli drobiu najwięcej 
popłaca wytrwałość przez co nabiera się doświadczenia 
i fachowej wiedzy.

Początkujący hodowca nie powinien tuzinami jaj 
kupować i nasadzać — wystarczy próba z pół tuzinem.

Wydatek na sześć jaj może sobie każdy pozwolić 
tem bardziej, że wartość wychowanych kur w razie po­
wodzenia dochodzi do stu i więcej koron.

Przy zakupnie jaj wylęgowych nie chodzi o ich 
ilość ale o jakość.

Lepie, ,ost kupić tylko sześć jaj wartościowych niż 
parę tuzinów lichych. — Nasze jaja wylęgosve są prze­
znaczone dla hodowców którzy staw:ają nai wyższe wy­
magania co do jakości rasowego drobiu.

Niestety od najlepszych rodziców nie wszystkie 
młode wypadają równie bez zarzutu — ale kto bierze 
jaja od złych kur, ten nie ma żadnych widoków na do­
bre młode.

Każdemu radzimy w jego własnym interesie spro­
wadzić pół tuzina jaj wyboiowych, niż 2 do 3 tuzinów 
pośledniej wartości.

Opakowanie jaj wylęgowych jest już obenie tak 
praktycznie obmyślane, że straty z tego powodu są pra­
wie wykluczone.

Mniemanie że jaja wylęgowe w czasie 2 lub 3 dnio­
wego transportu wiele na swej sile lęgowej tracą, nie 
jest słusznem, chybaby ktoś umyślnie koszami lub kar­
tonami transportowymi silnie ze znacznej wrysokośei na 
ziarnie rzucał.

Złego obchodzenia się z posyłkami można uniknąć, 
nadając je jako „sperrgut“ dopłaca się za to tylko 50 
hal. więcej. (C. d. n.)
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»Dobra gospodyni«

Karmienie kurcząt.

Najfałszywsze u nas panują przekonania co do kar­
mienia kur wogóle, a kurcząt w szczególności. Te ostat­
nie opakowujemy od samego urodzenia jajkiem na twardo, 
potem dajemy najróżnorodniejsze papki i wogóle dużo 
miękkiego karmu, bardzo mało zieleniny.a nigdy mięk­
kiej paszy. — Jednem słowem robimy wszystko wbrew 
przyrodzeniu młodych ptaków, a przecież pamiętać o tern 

-ciągle powinniśmy, że cały sekret każdej hodowli polega 
na tem, aby iść ręka w rękę z przjujodąii nie stwarzać 
według swego widzimisię jakichś nowych praw ze szkodą 
dla naszych wychowańców, już i tak zwyrodniałych dzięki 
naszej długoletniej opiece.

Gdybyśmy się pizyjizeli najbliższym krewniakom 
kury, choćby naszym kuropatwom, to zauważylibyśmy, 
że główną podstawową^karmą młodego pokolenia jest 
karma mięsna w postaci różnych muszek i żuczków. Po 
za tem dodatkiem bardzo cennym są młodziutkie zielone 
źdźbła traw, które wszędzie naokoło siebie spotykają.

••To samo zupełnie powinny otrzymywać i młode 
kurczęta, bo tu te same działają {trawa przyrody. Pasza 
ich w tym okresie powinna być jak najbardziej posilna 
i jak najbardziej zbliżona do karmy mięsnej. Ponadto 
powinniśmy im zapewnić dużą rozmaitość, taką samą, 
jaką mają ich dzicy krewniacy, a więc nie karmić ciągle 
paszą jednostajną, .! .

Przedewszystkiem przez pierwsze 24 godzin kurcząt 
się nie karmi, gdyż1 mają one jeszcze w żołądku pozo­
stałość żółtka, które im na ten przeciąg czasu zapewnia 
dostateczne pożywienie.

Pierwszym, hczwględnie najlepszym, chociaż nieco 
kosztownym pokarmem dla kurcząt są mrówcze jaja. — 

v  Gdyby o jaja mrówcze było trudno, to po pierw­
szym dniu najlepiej dawać t. zw. serek jajeczny (rozbite 

Jajko, do którego leje się mleko, ciągle mieszając na 
ogniu, dopóki się nie zetnie; na trzy jajka używ'a sic 
kwartę mleka).

Obok serka jajecznego powinniśmy zadawać od 
pierwszego dnia karmienia pokarm mięsny. —  Najlepiej 
używać1 w tym celu cielęce, wołowe lub baranie serce 
na pół pomieszane z tłuczonemi okruchami czerstwej 
bułki lub chleba.

Jeżeli kto chce koniecznie zaraz od pierwszych dni 
zadawać jajko siekane, gotowane na twardo, to trzeba je 
również mieszać z czerstwemi okruchami bułki.

Dalej jako karmę w pierwszym okresie wychowu 
polecić można jęczmienną i owsianą kaszę namoczoną 
lub obgotowaną w mleku albo w wodzie tak, aby była 
zupełnie miękką.

Bardzo tanim i dobrym pokarmem dla młodych 
kurcząt jest namoczona, w wodzie czerstwa bułka, od­
ciśnięta i następnie polana ciepłem mlekiem i doskonale 
zmieszana z kaszą jęczmienną. Przy tej karmie na jedno 
trzeba koniecznie zwrócić uwagę, a mianowicie, aby me 
była rzadką a stanowiła dosyć sypką masę tak — aby 
pisklęta nie mogły się nim zamazaę.j Karma rzadka wy­
wołuje u piskląt biegunkę.

Wymienione pasze należy dawać pisklętom w ciągu 
pierwszego miesiąca, pamiętając ciągle o tem, aby za­
pewnie im rozmaitość i stale składniki mięsne. W ciągu 
drugiego miesiąca dajemy ziarno i czerstwy chleb z mle­
kiem, na trzeci miesiąc pasiemy tem, co i drób dorosły, 
lecz że stare kury są znacznie pilniejsze i zręczniejsze

od kurczaków, więc tym ostatnim karmę zadajemy w 
klatkach, posiadających szczeble tak szeroko rozsunięte, 
aby kurczęta mogły między niemi swobodnie przecho­
dzić, lecz dla drobiu dorosłego za ważkie i przez to nie­
dostępne.

Co się tyczy karmy zielonej, to jest ona dla kur­
cząt już od czwartego dnia po wyjściu z jaja wprost 
nieodzowną, dajemy przeto sałatę, zielony szczypiorek, 
wszelkie trawy delikatne i t. p. Siekamy je drobniutko, 
aby kurczęta mogły połykać i mieszamy do innej karmy

Do trzech tygodni kurczęta karmimy małemi da­
wkami, ale często, najpierw co trzy a potem co cztery 
godziny, po trzech tygodniach stopniowo zmniejszamy 
ilo.se da»ek i w końcu karmimy tylko trzy razy dziennie.

Po zatem nie można zapominać jesźdze‘ i o trzech 
innych koniecznych rzeczach przy wychowie kurcząt: 
dodatku kości mielonych, które zbawiennie wpływają na 
młode organizmy, o czystej, zawsze świeżej wodzie do 
picia w plaskiem naczyniu i dużem plaskiem pudle, \f 
którem do połowy jest nasypany rzeczny piasek, aby 
kurczęta uiogły do woli zażywać kąpieli piaskowej oraz 
wybierać- grubsze ziarna i łykać jo.

Nasiadka, która wodzi pisklęta, zwykle jada razem 
z nimi i zwykle, dzięki pożywnej karmie, którą otrzy­
mują jej wychowańcy, wprędce wraca do sił, wycieńczo­
nych prze?: okres wysiadywania. Z chwilą gdy odzyska 
siły, już bardzo mało objada swe potomstwo a stara się 
głównie o toenby młodzież miała poddostatkicm. Przy- 
tem kura, i.iąc za wrodzonym instyktem, stara się, roz- 
grzebywać i rozrzucać zadawaną kurczętom karirę, przez 
co tej ostatniej bardzo wiele się marnuje. Żeby od tego 
się uchronić, należy podstawkę z pasżą wstawiać do łlatki.

C. Zaleska,

Piśmiennictwo.

• Zśelniczek lekarski czyli abeendłowy spis chorób 
'■'z podaniem odpowiednich środków roślinnych — z 1 2  

kolorowemi tablicami wyobrażającemi 125 roślin lekar­
skich. Nakład „Przewodnika zdrowia' (Czarnowski Ber­
lin, Weissenburgerstr. 27). (^ena z przesyłką 1-90 M., 
1-90 kor., 80 kop.

Ileż to ziół leczniczych ginie rok rocznie bezuży­
tecznie, gdyż ich albo wcale nie znamy, albo tęż nas 
nikt nie pouczył o ich sile leczniczej. Dlatego trzeba, 
z radością powitać powyższą książeczkę, mającą na i Mu 
obeznanie szerszej publiczności z ziołami lekarskiemi.

Treściwe dziełko zawiera mnóstwo bardzo prakty­
cznie uporządkowanych wiadomości przeważnie o naszych 
ziołach krajowych, zasługujących na szczególniejszą uwa­
gę także naszych rolników. Umiejętne zestawienie zyskało 
jeszcze przez załączone, bardzo udatne kolorowe podo­
bizny opisanych roślin. Metodą poglądową może każdy 
bez wyjątku, przy dobrej woli, rozpoznać w naturze opi­
sane i wyobrażone zioła, może zawrzeć niejako przyjaźń 
serdeczną z dobroczynnymi przedstawicielami cudów ota­
czającej nas przyrody. Istnieje dużo książek i atlasów 
botanicznych, mniej więćej ponętnej powierzchowności 
i treępi, lecz podręcznika tak jasno i dokładnie odpo­
wiadającego wielustronnym potrzebom, a tak taniego nie 
było dotąd ani w naszym piśmiennictwie ani w obcem, 
Z tej też przyczyny dziełko to zostało tłumaczone na 
niemieckie i ukazało się już w drugiern wydaniu. Po- 
winnoby się znajdować w każdej rodzinie.
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,,Kuchnia a Zdrowiej. Od 1 . marca 1908 r. wy­
chodzi we Lwowie dwutygodnik, poświęcony kuchni hy- 
gienicznej i gospodarstwu domowemu, który już otrzy­
mał liczne zamówienia nietylko z Galicji, ale i zaboru1 

Pruskiego i Król. Polskiego, tak że nakład jego wynosi 
5000. Jest to jedyne pismo polskib traktujące o tych 
sprawach, wskutek tego poleca się wybornie do ogłasza­
nia firmom mającym towary odpowiednie do zbycia. 0 te- 
na ogłoszeń wynosi: za całą stronę jednorazowo 35 ko­
ron, za pół strony 2 0  kor., zr. 1 / 4  strony 1 2  kor.; od 
wiersza jednołamowego petitem jednorazowo 30 hal. 
Przy powtórzeniach odpowiedni rabat. — Zgłoszenia przyj­
muje ApmimstracylDwutygodnika „ K u c h n i a  a Z d r o ­
w i e .  Lwów ul. Lelewela 1. G.

Rozmaitości.
Chów indyków. Indyki są bardzo trudne do cho- 

wffliia. ale za to gdy się* udadzą, przynoszą duży dochód 
gospodyniom, bo na targu w mieście można dostać 8  do 
1 0  koron za jednego indyka.

Podajemy tu bardzo dobry sposób wychowania in­
dyków :

Pierwszy pokarm indyczętom daje się dopiero wte­
dy, gdy same zaczną wychodzić z pod matki i dzióbać 
koło siebie, natenczas daje im się na czystej desce usie- 
kane drobno, ugotowane jajko, we dwie godziny można 
im już toż samo podać drugi raz, a następnie, razem 
z jajkiem można już dodawać parę listków usiekanej sa­
łaty. W ten sposób żywi się przez pierwsze dwa dni, 
tylko te indyczęta, które mają apetyt i chcą jeść.

Po dwóch dniach do jajka i sałaty dodaje się po 
trochu serka, przyrządzonego umyślnie dla nich w ten 
sposób: Do pół szklanki niezbieranego mleka, dodać dwa 
jaja, rozbić dobrze i ogrzewać na blasze tak długo, aż 
się serek z warzy* a serwatkę odosobnić, natenczas prze­

c e d z ić  przez 'czyste płótno, wycisnąć dobrze i serek ten 
mieszać indyczętom do jajka i sałaty. Po paru dniach 
dodać" do tegoż serka pół łyżki siemienia konopnego, 
gniecionego, na dwa jaja, plasterek‘ diobno usiekanej ce­
buli i szcżyptę siekanego- szczypiorku ftrybulki) Po ty­
godniu zaniechać dawania jajka, a do serka dodawać po 
trochu kaszy grubej hrkcfoiiej obgotowanej, a znów po 
tygodniu' można dać jęczmiennej z serkiem i- sałatą. Gdy 
już podrosną i nabiorą siły, dawać im różne zieleniny 
siekane, jak: pokrzywy młode,, krwawnik, liście z bura­
ków, ale wprzód zieleninę^^pafzyć,' a potem sifekać. Naj- 
ważriiejszk rzećza^dla, indyJiów jest czysty -chlewek i świe­
że powietrze, w zaduchu zdy‘ćhają. ■'

Pielęgnowanie indycząt. Indyczęta wymagają iiaj- 
większej troskliwoącj z wszystkich ptaików domowych. 
Izba, -ćży też kurnik, w którym się indyćzę't'ą-‘ mają wy­
chowywać, musi być sucha i ciepła, stała ciepłota powin­
na wynosić, jeżeli zostawiamy kwokę przy nich, Eb^R, 
jeżeli zas, indyczęta są bez kwoki, natenczas ttiusi być 18° 
R. Zaraz po wykłuciu z jajka trzeba małe indyczęta za­
nurzyć w garnku w zimnej wodzie, zanurza się je trzy 
razy raz po razu, ale tylko po sekundzm, to znaczy, 
prędko zanurzyć i w:yjąć. Po zanudzeniu daje się zaraz 
napowrót pod matkę, aby się-ogrzały i wyschły, im le­
pie,! gig. P°d matką wygrzeją; tern dla nich lepiej. W 1 

środku takiego kurnika powinny się znajdować płytkie 
korytka na mleko i wodę, i czyste ohyblowane deseczki 
na karmę które po każdorazowem użyciu należy czysto

obmyć, aby karma nie kisła. Podłoga powinna być za­
wsze sucha i wysypana piaskiem. Głównym warunkiem 
dobrego powodzenia i zdrowia indycząt jest czystość w 
kurniku, czysta świeża woda, nie skisłe mleko i karma, 
no i trzeba je chronić tak przed wilgocią jak i przed 
skwarem słonecznym. Dobrze jest, jeżeli się indyczęta 
wraz z kwoką wypuszcza na podwórze, ale dopiero po- 
obeschnięciu rosy, trzeba je jednak mieć na oku i w 
czasie spieki południowej zapędzić do stajenki lub gdzie 
do chłodu. Z początku wypuszcza się je tyko na krótki 
czas, po tem mogą już zostać dłużej, a będą*,gobie wy­
szukiwały muszki, robaczki, będą skubały młode roślin­
ki, nasionka i tym sposobem przyzwyczajają się do wy­
szukiwania sobie pożywienia. Starsze indyczęta można 
wyganiać naturalnie zawsze pod dozorem pastucha i po 
obeschnięciu rosy, na pasiwisko, do lasu lub na ściernie 
trzeba się jednak o to starać, aby im tam wody nie 
brakowało i aby miały schronienie w czasie południowe­
go skwaru. Małe indyczęta żywią się na pastwisku ro­
baczkami i muszkami, a gdy już dostatecznie podrosną 
zjadają ślimaki, żaby, węże, myszy i t. p.oNa pastwi­
skach, gdzie się bydło pasie, mogą się i indyki paść zu­
pełnie bez szkody dla bydła, bo indyki mało ?co roślin 
spożywają, a tylko płazy i robaki, odchody ich u by­
dła żadnej odrazy nie sprawiają, a pastwiska użyźniają. 
Podczas słoty lepiej jest małe indyczęta wcale nie wyga­
niać, dla starszych zaś powinno być schronienie, aby 
chociaż chwilami mogły wypoc&ąć pod dachem. No tak. 
ale chcąc je wyganiać na pastwisko, trzeba je najpierw 
odchować a to jest właśnie najtrudniejsza rzecz.

W pierwszych dwóch dniach najlepszą karmą dla 
indycząt jest 5 ctzęści twardo gotowanego i drobno po­
siekanego jaja i I część młodej drobno posiekanej po­
krzywy. Następne trzy dni można dawać krupy owsiane 
na mleku gotowane, siekane jajo i 'G częśćś siekanej 
pokrzywy, następnych dni jaja dodawać już nie potrze­
ba, tylko krupy owsiane* gotowane na mleku lub wodzie 
i siekaną pokrzywę. Krup nie należy nigy więcej goto­
wać jak tylko tyle, aby od ranni do wieczora wystarczy­
ły a jesze lepiej jest gotować świeże do każdego kar­
mienia. Najwięcej pielęgnacji wymagają indyczęta w trze­
cim miesiącu, to jest w czasie, kiedy dostają korale, wte­
dy trzeba je lepiej pożywniej karmić^ .robakami, odpad­
kami mięsa, poddawać im mięso słodkie do picia i szcze­
gólnie chronić od wilgoci i upałów. Bardzo dobrem jest,, 
jeżeli się indyczętom częściej trochę świeżego sera do 
karmy doda.

Hodowanie królików. W ubiegłym roku króliki ba­
sowe zyskały w naszym kraju znaczną ilość miłośników 
i hodowców, podczas' ’"gdy przedtem prawie nikt z wło- 
śęiah nie zwracał uwagi na te 1 hodowlę. Nikomu prawie 
wierzyć się nie chciało, aby :tak niepokaźne zwierzątko 
mogło się sowicie opłacać swemu hodowcy, tak za po­
niesione ttudy, jak i za wydatki na utrzymanie i wyży­
wianie. Taki postęp rozwoju królikarstwa w naszym kraju 
jest wynikiem zabiegów i starań Towarzystw chowu dro­
biu i królików'. Że lud naśz umie jnż ocenić 'prace To­

warzystw. to najlepszym tego dowodem jest masowe gar­
nięcie się różnych stanów na. członków tvcbże Towarzy- 
rzystw. Towarzystwa wydają członkom po parę królików 
do hodowania, które po upływie kilku miesięcy, docho­
wawszy się'już od nich 5 — G1 miesię&zil# parę, zwraca 
się Towarzystwom, a stare zostają, już do roZpłodku. Nie 
ma tu mowy o naszych zwykłych królikach, ale o ra­
sach zagranicznych, za których futra zbiera siej ładne 
pieniądze.
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O G Ł O S Z E N I A .
Inśeraty ob liczam y jed n ora zow o, cała strona 25 kr., s t ro n y -14 kr. 
1 / 4  sły. 8 kr., i /8 str. 4 kr., i /a6 .str. 2 ' kr., y 32 str. l 'k r .  Przy sz cś c io - 
fcr^tnem pow tórzeniu  '.fe ję la m y  1(1%, przy  ' dwunlistokrotneiń p ow tó ­
rzen iu  3& %  opustu. P rzyjm ujem y zam ów ienia ty lko firm solidnych . 
N iety lk o  artykuły.tyczaJŁe się h od ow li m ożna w  naszem  piśmife korzjl- 
stn ie inserowaó. T y lk o  z góry  zap ła con e  'inseraty  będą um ieszczane. 
K ażd y  m seru jący  otrzw m uje 'm im er gratis: —  W  d robn ych  og łoszen iah  

1 -k a ż d e  słow o lub liczba , kosztu je  5 hąle.Yzy.

w  AMERYKAŃSKI W  RZESZOW IE, PRZY 
O H O  UL. 3-GO MAJA.  -  DOGODNA SCH ADZ­
K O  KA DLA PRZEJEZDNYCH i MIEJSCO- 

F i  1 i  WYCH. OBSZERNA HALA PIWNA. — 
KAŻDEGO CZASU ŚW IEŻE PIWO PIL- 

ZNEŃSKIE i OKOCIMSKIE. —  PRZEKĄSKI ZIMNE
 i GORĄCE. — OBSŁUGA S Z Y B K A . -------------

CENY UMIARKOWANE.

S F R Z E J D  A M  Y
Parę królików olbrz. belg. premiow. I. nagr. koloru sza­
rego. Samica ma 1 2  miesięcy, samiec 4. — Samica za­
płodniona Mjjmaja. Para król' belg. jednorocz. prem. samica 
zapłodn. yf. 3 samice be\g. 7 mips. wnet zdolne do płodu 
9  sztuk 2  mies. wszystkie po rodzicach prem. Wiedeńskie 
niebieskie olbrzymy w różnym wieku. — Zamawiać wprost 
w Piedakcyi lłod. polsk.

■3: U  r> I  M  Y  
O.ł koroniarkę polską jasną, 1.1 czerwonych Turków (lndy- 
anów), 1 . 1  kaczek biegunów tegorocznych.

Króliki srebrzyste 
Ci-ysto rasowe, sprzedaje po przystępnych cenach 
" WOJCIECH ZIEMBA, Rzeszów, Zamkowa.

L

Pierwsza krajowa
Hodowla k r ó l i k ó w  rasowych

we Lwowie (Mulka panieńska 17.)
- - Zarejestrowana Spółka z ograniczoną go ręką - - 
Odznaczoua pierwszymi nagrodami na wystawach 
Sprzedaje: Króliki sćzysto rasowe od premiowanych 
rodziców wszystkich ras po 1 Iv 6-0 hal. m  miesiąc 
wieku. Tylko olbrz. wiedeńskie niebieskie i jedwa­

biste angory po 2 Iv za miesiąc. 
mr SZTUKI ROZPŁODOWE od 10 K wyżej. 
KLATKI KRÓLICZE praktyczne włas. wyrobu po 7 K.

Za czy sto rasy i zdrowie gwarancya. 
Wysyłka za zaliczką pocztą lub koleją. Opakowanie 

liczy się po 60 "gr. od 5 kg. wagi przesyłki. 
Kupuje króliki czysto rasowe w miarę potrzeby 

po cenach najwyższych.
Poleca praktyczny podręcznik pt. „ChÓAi królików" 
przez Z. Olszewskiego i St. Bojarskiego, odznaczony 
na Wystawie brzeżańskiej, który wysyła za nad#l 
słaniem 95 gr w markach lub U01 K przekazem. 
Obecnie polecamy samce różnych ras do odświe­
żenia krwi po cenie od 7 K do 1 2  K za sztukę.!

Wszelkiej informacyi za nadesłaniem marki 
na odpowiedź udziela chętnie ZARZĄD

eu}ln f |p |/f»ń||l/i (belgijskie zajęczate i czarne od naj- 
I s ifU U u  ILI U li KI miększych olbrzymów L nagrodami 
nagrodzonych. — Angory białe. — Wiedeńskie olbrzymy 
w różnym wieku, młode i rozpłodowe, pojedynczo lub w 
większych partych. — Srebrzysty samiec i para srebrzy­
stych rocznych — Młode koguty białych Wyandotów. — 
Pantarki młode. — Młode garłacze pomorskie białe łabate, 
młode siwki nolskie, jak długo zapas ^tarczy sprzeda tanio: 

EMIL SCHAYER, STANISŁAW ÓW .

j Rzeszowskie Towai tystwo chowu drobiu, zamieni
3  g ę s i o w y  « *s ii€ lk ‘ fs .s t e le

czysto rasowe na gęsi tejże rasy lub sprzeda w cenie 
"  8 — 1Ó koron za sztukę.

Zgłoszenia do Redekcyi „Hedowcy polskiego".

=a
Jan Baldi
I. Zakład górno-austr. dla 

wyrobu artykułów do hodowli drobiu oraz wyrób 
pierścieni na nogi dla drobiu 

 S c łia r c ł in g  a m  I n n --------

P I E R Ś C I E N I E  I 
NA  N O G I  D L A  D R O B I Ł

za 100 sztuk 
Pierścienie celuloidowe spiralne ] .. .
Pierścienie celuloidowe z klinowcm > ." I’1?0111

za tknięciem j ^ R,rach
dla golęb. dla kur m;lłe: śi'ednie wielki*

lv K 4  ̂ 4-40 5
K 4-5Ą K 5 5 ;50 ‘ 6

Pierścienie aluminiowe zamykane i rozszerzalne 
K ą-'z numerami 30 hal. YjffieJH. 

Pierścienie aluminiowe dla ̂ gniazd zlatrzaskowycli 
z 12 '“ ~m wysokiemi cyframi Iv G. 

Geestemiindzka mączka rybia K 2-— i . 
ąrut ze skorup osJryg K 1 “  > zaliakiet
Śrut kościany z Scharding K J 1,10 J1U -

Wszelkie artykuły do hodowli 
drobiu w wielkim wyborze.

Cennik gratis i franco.

*

Wyłączna sprzedaż u

Stf. HOROWITZA i W. W0LFMANA
w  3 R_źjessz:c>~E\ 7- l e .
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Mamy do zbycia tanio tegoroczne Wyandoty białe, 
srebrne i złote, Minorki czarne, Rysie, siwki, koro- 
niarze, Kaczki Peking — wszystko od  piemiowa- 

nych rodziców.
Hodowla Wyandotów, Przyoyszówtca p. Rzesiow.

r\dstąpię młode i stare rasowe kró­
l i k i  znawcom —  hodowcom. - - 
Falkowski, Żabcze p Pstruw, k. Sokala.

Są do sprzedania KRÓLIKI wiedeń­
skie nieb. 1 samiec, 4 samice (stare) 
i 5 dwumiesięcznych za 30 koron.

Mieczysław Łoziński, Kolęaziany.

roos.
Jaja wylęgowe kur rasowych

zaaklim atyzow an ych  u nas w k r a ju :

Plymouth Rocks ciemne sztuka 40 hak 
Minorki czarne 
Langshany białe 
Orpingtony białe 
Wyandoites białe 
Holendry biało czube 
Rhude Isiand Red 
Kaczki Peking 
Kaczki Ayiesbury 

Sprzedaje: S. S A M O L E W
P ierw szy  p od o lsk i K urn ik  zarodow y w T arn op olu  n a ' 
grodzony srbr. m edalem  c. k. M inisterstw a ro i., m eda­
lem  hrouzow ym , listem  pochw alnym  GaT T ow arzystw a 

gosp oda rsk iego  w e  L w ow ie.
W y sy łk a  ja j za zalicz!-, ą. " a  staranne op akow a­

nie, tudzież za list frachtow y pobiera  sie SD hal.

jP raw n le  ochron ion e.

[ich PIENI

Albin echf er Bslsaru
HB dtt Sohutzsn̂ l-ApoŁhaki 

des
i.Thlerryin Prcgrada

bei RflhitKh-Słwrbrmm.

Wszelkie naśladownictwo karygodne.
Jedynie prawdziwy je s t  ty lk o

aa m mm e r r y 7ego
z  zieloną marka ochronną zakonnicy. 
1 2  małych, lub 6  podwójnych daszek, 
albo 1  tuelka specjalna daszka z pa- 

tentowanem zamknięciem 5 koron.
THIERRY’EuO MAŚĆ CENTYFOLIOWA
przeciw wszystkim, nawet zastarzałym 
ranom, zapaleniom, zadraśnięciom itd.

3 słoiki tylko kor. 3'60. 
Wysyłka tylko za pobraniem pocztowem, 

lub zapłatą z góry 
T e  dwa środki dom ow e uznane i osław ion e są 
ja k o  n a jlep sze . Zam ów ien ia n a leży  a d resow ać:

Aptekarz A. Thierry w Pregrada, obok Robiisch Sauerbrunn.
Do nabycia we wszystkich aptekach. Broszury z tysiączne- 

mi podziękowaniami gratis i franco.

O d zn aczop y  11 m edalam i rządow em i, wiejiłjj ja k  20(j p ierw szem i 
nagrodam i i k ilk a  dyplom am i hon orow cm i na w ystaw ach k ra jow ych  

i zagranicznych .

Pierwszy galicyjski ZOOLOGICZNY ZAKŁAD „ORNI  S“
za łożon y  w r. 1S97 w K rakow ie. |

W ła śc . A. NIUSIOł ć K, dostaw ca e„ k. 
urzednikpw  państw ow ych. S k lep : K ra­
ków , ul. S ław kow ska K r. 10, naprze-" 
ciw  „G rand  h ote lu ". H odow la  różn ych  
rasow ych  psów  i drobiu. P o c z ta : Zw ie­
rzyn iec „ W il la  W is ła " . Jdenażerya 
w P arku krakow skim , posiada  ok o ło  
sto p iękn ych  okazów  zwierząt,' (Jtwarta 

d la P. T. P u b liczn ośc i. ® T 7~  N ajw iększy i jod y n y  zaw odow y zak ład  
tego rodzaju  w całym  kraju. "TSI® Z a k ład  p o le ca  sw oją h od ow lę  
i realna sprzedaż,., rasow ych  psów  od  na jm niejszych  karzełków  do 
n jyw iek szyJ łr  olbrzym ów . M łode  Bernlinrdy od 25 z ł. Z  ptactw a 
różn a .czy sto  raisTnyc kury, g o łęb ię  amer. W on zow c indyki, k aczk i 
pek ing, em denskie, ^ S S ła b y r a ie ,  paw ie, różn e bażantą i t. d. O d 
tych  ivszystkic.il ja ja  do w ylęgu. P uchacze do polow ania . Z a w sze  
k ilkaset par kalib rów . -jiagr. śpiew, ptaków , m ałych  i dużjgck, g a ­
d a jących  papug na składzie. Praw dziw e liarc, kanarki,' w yborne 
śp iew aki, także p r z t  św ietle od  6 z ł. Sam iczki 1 zł. 50 ct. R a so ­
w e k ró lik i, angorakoty, o f U lo n e  m ałpki i t. d. Z ło te , srebrne 
i ozdobn e rybki. PraktyezńW  klatk i, akwarya, t : rarya i o rzy b ory  
do chowu. N a jlepsza  żywność, dla ptakóiv, papug, ryb  i t. d. W y ­
p ych a  tanio ptak i i zw ierzęta. Sprzedaż żyw ej zw ierzyny. Genniki 
za nadesłaniem  5 hal, m arki. 25-to letn ia fa ch ow ość  nabyta w kraju  
i p o  T.ałej E u rop ie . W ie lka  ilo ś ć  dobrow oln ie  p rzysłan ych  p od z ię ­

kow ań zaw sze do p rzeg lądn ięcia .

H

Banlf zaliczkowy w Bzcszowic
ulica Trzeciego Maja I. 5 I. piętro

piąci od wkładek oszczędności

^ o d  s t a
już od dnia złożenia go tówki

oraz opłaca sam podatek rentowy.
D Y R E K C Y A :

Jan Ais m. p. Teofil Dzierżyński m. j i

m
O dpow iedzia lny redaktor E m il S c h a y e r . Z  drukarni L eon a  P illera  w  R zeszow ie .


